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z a r z u c a  pian wolny z  Resya?
P f z s m y s l  p a l i l i  n a  Ś lą s k u  z a g r o ź m y  k r a l i e m  w ę g l a !
Ciężkie czasy dla Warszawy 

i Warszawiaków !
(Od naszego warszawskiego korespondenta).

W arszawa, 19. stycznia.
(A.) Niema! każdy cz! :w ek , któremu stale 

p rżer czas długi, poko.en.ami całemi się dzieje 
dobrze, jest lekkomyślny. Tak było i z W arsza­
wą. Dużo z tego uroku, który wiat od W arszawy 
przed wojną, i nadawał warszawiakom rodowi­
tym pewne ujmujące znam ę specyałne, płynął z 
wrodzonej charak‘erowi warszawiaków lekko­
myślności. Jeszcze za .czasów istnienia Najjaśniej­
szej. Rzeczypospolitej po wojnach szwedzkich 
W arszaw a jako stolica ściągała do sieibe mnó­
stwo ludzi zamożnych, którzy sypali groszem. 
Mieszczanin warszawski dużo zarąb,ał, mógł wy­
dawać i nauczy! się wydawać dużo. Prawda że 
za czasów pruskich, a p tern za Ksęstwa* W ar­
szawskiego przyszły czasy ciężkie. Trw ały one 
przecież zaledwie 20 lat, od 1795 r. do 1815 r. Po­
tem. W arszawa lako stol ca* Królestwa Polskiego, 
zwanego popularnie Kongressowem, p dnosiła się 
szybko z upadku i doszła do tak ego dobrobytu, 
że nawet rewolucya 1830— 1831 roku i powstanie 
z 1863 rsku nie zdołało zachwiać rozrostem mia­
sta i bogaceniem się Jego mieszkańców. Po p o w ia ­
niu było to nawet bogacenie się dosyć łatwe, gdyż 
polegało głównie na pośredniczeniu między Zacho­
dem i Rosyą alba na eksploatacyi Rosyi przez 
przemysł i rzemiosła Królestwa. Zarabiano bar­
dzo dużo. Rząd rosyjski zaś, bardzo ciasny i 
mściwy na po u politycznem, nie k ręp o w J apro­
w izacji W arszaw y. To też warszawiak jadał du­
żo, d b rz e  i tanio. W arszawa — a pisze to war­
szawiak rodowity — nawet za dużo pakowała i 
Za dużo w rrzyła w brzuch.

To też podczas w ojiy  po wejściu Niemców, a 
niekiedy nawet i teraz wielu z inteligencyi war­
szawskiej, którzy zestali urzędnikam państwowy­
mi, mają formalną prełensyę d ; skarbu państwa, 
by tenże zapewnił im możność wypijania tylu 
wódek i „b;nusiów“ w pierwszorzędnych han­
dlach delikatesów, jak za czasów rosyjskeh i stra­
sznie się oburzają na małopolan, tfómaczących 
Im, że urzędnik państwowy musi żyć skromnie, 
nonieważ jest w swoim zakresie apost. łem i szer- 

^erzem dei pańs‘wowej.
Teraz przychodzą na W arszawę ciężkie cza- 

Ciąg dalszy na s.r. 2  giej.

Koallcya zarzuć U  plan wojny z Rosyą?
Tak twierdzi przynajmniej wiadeńskl „Abend“.
Wiedeń, 22. stycznia.

(Telef.) (G) „Dor Abor?d“ podaje, jakoby ko- 
alicya dlatego zarzucie plan wojny przeciwko 
Rosyi, ponieważ Po sha ale byłaby w stan e o- 
przeć ślę  nawale bolszewickiej, ponlewi ż Czesi 
odmówili także wzięcia udz alit w walce przeciw­
ko Rosyi a nadto poifeważ Anglia przyszła do 
przekonania, że an ty rosy js^ . polityka rujnu e

Entopę. W  kołach dyplomatycznych jak *rtrzy- 
rmule „Abeod“ parmje przekonanie, że nie przyj­
dzie do wojny między Rosyą a  Polską ani też 
m M zy  Rosyą 1 Rumunią I że koallcya pragnie 
pokojowego z  fatwlenla sprawy rosyjskiej. Do- 
n esien e dziennika „Der Abend“ należy trz> jąć 
z w elką rezerwą.

Kawa erya sowiecka na terytoryum Persyl I
Wiedeń, 22. stycznia. '(faje 8'ę na terytoryum Persyl i I

In dyli
Wiedeń, 22. stycznia.

(Telef.) (G) Tuteisza stacya radiotelegrafi­
czna przejęła następujący telegram istrowy z 
M oskw y: Kawa je ry  sowiecka od wczoraj znaj­

duje s>ę na terytoryum Persyl I Indyi. Ludnfiść
powitała wkraczające wojska czerwone z rado­
ścią.

B olsze w cy m aszeru ją  n a  Ind ye!
Wiedeń, 22. stycznia. l zupełniej wojska republiki kaukazklej I prze?

(Te’ef.) (G) Domestema z Paryża podają, że Persyę j Afganistan maszerują na Indye. Ze stro­
na posłodzeniu Rady Najwyższej obradowano nad ny AngU proponowano proklamowanie njezawj.
nępom yśl1 emi w ieśćatjti z Rosyi połuduipwej. 
Według tyob wiadomości bolszewicy pobili naj-

słości Asserbejdż nu.

Tam, gdzie szaleje bolszewicka zawierucha.
CZERWONO-GWARDZIŚCI ZAJĘLI MOHYLEW 

PODOLSKL
Wiedeń, 22. stycznia.

(Telef.) (u) Z Moskwy donoszą: Czerwoną ar­
mia nawiązała łączność z powstańczymi oddziała­
mi czerwOno-gwardzłstów, którzy zajęli Mohylew 
Podolski,

ZROZPACZONA LUDNOŚĆ DAREMNIE OCZE­
K U JE W O JSK  POLSKICH.

Wiedeń, 22. stycznia.
(T e’ef.) (u) Z Bukaresztu donoszą: Na bezpań­

skim obszarze rozciągającym się między frontem 
polskim, a bolszewickim hulają bezkarnie rozm ate 
bandy, które wycinają wsie i uwoźą bydło i ko­
sztowności. Rozpaczona ludność napróżiw ocze­
kuje przybycia wojsk polskich.

O DZIEŃ MARSZU B L IŻ E J CHERSONU.
Wiedeń, 22. stycznia 

(Telef.) (u) Z Mosikwy iskro wo donoszą: Czer­
wona armia w ofenzywie na Chersoń zajęła na 
prawym brzegu Dniepru Biarysław<?), a na dni 
giej stronie rzeki Kaszówkę, przybliżając się przez 
to o dzień marszu do Chersonia.

ODW RÓT GEN. WRANGLA.
Wiedeń, 22. stycznia. 

(Telef.) tu) Z Bukaresztu donoszą: Armia o- 
chotoicza cofa się p:woli ale stale w kierunku na 
południe i na południowy-zachód od Dniepru i na 
południowy-wschód i potudn e od Donu. Naczelny 
w'ódz armii och* tniczej gen. Wrangel szuka linii 
na którejby mógł stawić opór. Ludność z ewakuo­
wanych obszarów ucieka, chroniąc się do Konstan 
tynopola, który jest przepełniony zbiegami.
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sy . Częściowo pod wpływem tych ogólnych przy- 
czyn, którs w ca:ej Europie wywołują brak wę- 
gLa, brak żywnoćcci, drożyznę, częściowo pod 
wpływem specyałneyo niedołęstwa wielu urzę­
dów ł urzędników minsteryalnydh oraz innych 
władz centralnych Warszawa zcstaje bez gazu, 
grozi je j zanik termalny komwnflcacyi tramwajo­
wej, grozi jej brak elektryczności, grozi je j wpro­
wadzenie — to ostatnie jest naśŁadownctwem po- 
ronionych pomysłów niemieckich i austryackich 
— ograniczeń co do spożycia ikawy białe], cukru, 
białego p eczywa, mięsa, mas’a. Bardzo jest to 
wszystko smutne i częścow o nawet grożące zdro­
wiu. Lecz równocześnie jest to wszys*ko tem. co 
musiały przecierpieć inne miasta polskie. Pozą 
tem należy przypuszczać, że W arszawa zmężnie­
je ’ i stanie się poważniejszy w tym ogniu czyśco-

wym rozmaitych bralków i ograniczeń, jak spr- 
ważniała i nabrała hartu moralnego cala Polska 
od rólcu, gdy z jednej strony bolszewicy, z drugiej 
czesi; z trzeciej pruso-niemcy g dzili na je j całość 
I chcieli ją zabić, zaledwie odrodzona.

Warszawa- musi teraz taJc przecierpieć, jak 
przecierpiał Lwów, oczywista, nie w gniu armat 
austryackich, nabijanych i zapalanych ręką hajda­
maka, lecz w każdym razie pod ciężareem głodu, 
ciemności zimna. Dopiero przeszedłszy takie mę­
ki dojrzeje i pozbędzie się tej fircykcwatości bez­
myślnej, którą do tej pory grzeszyła ćężko pod 
formą braku poczucia obowiązku i' nieumiejętno­
ści dokładnej pracy. W arszawa mą wszelkie pra­
wa być stolicą icraju, lecz prawa historyczne. 
Prawa faktyczne zdobędzie wtedy, gdy pokaże, 
jak umie znosić godn:e niedostatek.

Pamiwowa ra£a wychowania f zycznego i Kultury cielesnej.
(Koresipondencya własna 

W arszawa, 18 .stycznia.
Opiekę nad wychowaniom f zycznem nad 

gimnastyką i sportem objęło M:u sterstwo Zdro­
wia Publicznego, a jako jego organ doradc-.y i 
rzeczoznawczy we wszelkich sprawach tego za- 
ttresu została powołaną -do życia „Państwowa 
Rada Wychowania Fizycznego i Ku.tury Ciele­
snej", która równocześnie ma też wypowiadać o- 
i>-nię o propozycyach budżetowych ua ecie po­
wyższe. Do Rady tej, której-przewodniczy mini­
ster, wchodzą delegaci M cisterstw. Zdrow ia, Pu­
blicznego (dr. Stanisław Kopczyński, dr. Micha­
łowicz i Henryk Jeziorowski), Spraw W ojsko­
wych (gen. Jacyna i kap. dr. W ładysław Osmól-* 
słii'), Oświecenia Publicznego (dr. Zawad/*k> 1 
prof. Sosnowski), Robót Publicznych (niżej pod­
pisany), dclegad Uniwersytetów, (z Poznania dr. 
Eugeniusz Piasecki, z Krakowa prof. C eohanow- 
6ki, z W arszaw y prof. Strassburger, dclegacii iu- 
stytucyi społecznych zajmujących się sprawą wy­
chowania f zycznego i kał tury cielesnej, (z Towa­
rzystwa Zabaw Ruchowych we Lwowie dr. W ła­
dysław H-ojnacTc, z  Ogrodów Raua w W arsza­
wie p. Józefa Geberhu erów;i a, z Sekcyi Wycho­
wania Fizycznego przy Stowarzyszeniu Nauczy­
cielstwa półsk ego w Warszawi z por. Swider­
ski, naczelny Inspektor Harcerstwa Polskiego dr. 
Tadeusz Strumiłło), oraz delegaci towarzystw 
gimnastycznych i sportowych, (ze Związku so­
kolstwa Polskiego dr. Kaz m erz Panek z.e Lwo­
wa i dr. Stacksław Biega z W arszawy, z Prezy- 
dyirm K-cinitetu Igrzydk Olimpijskich ks. Stefan 
ŁubomIrsk, dr. Stan sław Polakiewicz, dr. Tace- 
asz GarczyńskO nadto szereg osób zaproszonych 
przez Ministra osobiście w charakterze rzeczo­
znawców.

Ina-uguracype posiedzenie Rady odbyło się 
w dn u 6 styczr- a pod przew-odm-CŁwem Ministra 
dlr. Chodźki, który w zagajeniu nmkreślł prze­
bieg dotychczasowej akcyi władz polskich nad 
podniesieniem wychowan a fizycznego, która za­
częła się już w roku 1917, a którą zajmowało się 
Ministerstwo Oświaty, Zdrowia i Soraw Wojsk o- 
wyoh. Rząd! n e wątpi, że w  Radz e znajdzie chę­
tnych współpracowników dfla opracowań a planu 
i kierownictwa wychowania fizycznego oraz o- 
żywienia ruchu sportowego w  Polsce.

Z kolei dr. Osmótek i dr. Piasecki w ygłosił 
referaty obejmujące plan wychowania f zycz.icgo 
w szkołach ludowych i w ■szkołach średnich. Re­
feraty opierały się na przedstawdnych w tym 
kierunku wmiesikach ua rozma tych zjazdach na­
uczycielskich i pedagogicznych, zaś referat 
dra Piaseckiego był rozszerzeniem jego artykułu 
omaszczonego w roku 1913 w  piśni e „Walka o 
Zdirowie“. Dr. Osmólski zakreśl ł szeroki program 
zaznaczył jednak, że ten naraizie nie może być 
wcie'oi>y w życie z powodu braku odpowiednio 
wyszkołcnego personalu nauczycielskiego, który 
mógłby k erować wychowaniem: fizycznem m ło­
dzieży.

Trzeba zatem wprowadzić ten przedmiot do 
seminatyów nauczycielskich na wszystkich latach, 
aby nauczyciele byli odp wiednu) przygotowani 
do k :erowclctwa młodzieży w sprawach kultury 
cielesnej. Tymczasowo zaś należy stworzyć pół­
roczny kurs dla nauczycieli gimnastyki a  subsy-

„Gazety Wieczornej.")
dyartiie pociągnąć do pracy w szkołach pewną 
ilość zdemobilizowanych oficerów obeznanych z 
wychowaniem f zycznem. Dr. Piasecki żądał aby 
w szkołach dia przeciwwagi nadmiarowi siedze­
nia prowadzić codziennie pół godziny gimnastyki 
metodycznej a dwa popołudnia dla młodzieży w; 
wieku od 14 do 18 lat przeznaczyć na zabawy i 
gry ruchowe. Nadto godzinę mają zajmować pau­
zy. Sporty powinna młodzież uprawiać grupowo, 
a nie osobiście bez ogłaszania, nazwisk zwycięzców 
w gazetach, co wyrabia fałszywą amibićyę. Dyrek- 
cye szkół dotychczas zbyt mało się sprawą w y­
chowania fizycznego zajmują. Dla odpowiedniego 
przygotowania nauczycieli szkół średnich trzeba 
wprowadzić na uniwersytety katedry wychowa­
nia fizycznego pndobnie jak to zrobiono na uni­
w ersytecie w Poznaniu, alb o też osobne studyurri 
na poziomie uniwersyteckim. Kierownictwo tego 
działu wychowania powinno zdaniem dr. Piase- 
c ki ego sprawować ministerstwo c ś  wiaty.

W  dyskusyi zabierali głos dyr. Sosnowski 
(żądał obow ązkowych egzaminów, z Wychowania 
fizycznego na wydziale flozóficztym  podobnie 
jak z pedagogiki), dr. Zawadzki (wychowanie fi­
zyczne -młodzieży powloto być kierowane przez 
ministerstwo oświaty a nie przez ministerstwo 
zdrowia), ;.r. Hoin-cki (należy uprawiać gimna­
stykę systemem L nga, gry i sporty a.e bez spe- 
cyalizacyi i to o de możności r.<a świeżem powie­
trzu. Kursy instruktorskie muszą być organizowa­
ne dla każdej dzielnicy z osobnaX dr. K-pczyńską 
dr. Stoumiłło, dr. Orłowicz, dr. Biega, (żąda u- 
w zględnienia w wyć-hawaniu czynników społecz­
nych, rząd powinien w tej sprawie współdziałać i  
istn'e]ącemi towarzystwami, nie narzucając swo­
ich programów), Gen. Jacy.na (wychowanie fizy­
czne w szkole, w myśl dewizy ,,w zdr wem cele- 
zdrowy duch“, powinno przygotowywać młcdzicż 
do trudów służby wojskowej. Żąda, -my w spra­
wach wychowania fizycznego uchwaLno bar­
dziej Iflcnkretny program postępowania na rejb .iż- 
sze lato niż ten jaki został przedstawiony), por. 
Świderski, prof. Panek, i inni.

Dr. Ganczyński wygłosił referat przedstawia­
jący organizacyę i d.tychczasow e prące „Komi­
tetu udziału Polski w Igrzyskach Olimpijskich w 
1920“, nad którym wywiązała się dyskusya o kie­
runku sportu. Na wniosek dr. Osmólskiogo przyję­
to sprawozdanie Komitetu do zatwierdzającej wia­
domości.

Nakmiec uchwalono przyjąć za podstawę 
działalności państwa na pclu wychowania fizycz­
nego program przedstaw ony w referatach dra 0 -  
smólskiego i dr. Piaseckiego. Nadto uchwalono 
szereg wniosków w szczagó.n tśd wniosek podpi­
sanego, aby na najbliższam pos etfzo.iu Rady o- 
mówiouo całokształt spraw z wychowaniem fizy- 
cznertu gimnastyką 1 sportem w Polsce zostają­
cych w związku wraz z konkretnym programem 
postępowania w tej sprawie na najbliższych lat 5, 
a odnośne referaty mają opracować dr. Piasecki, 
dr. Panek i dr. Biega; wniosek dr. Kcpczyńsk ego, 
aby do projekt wanej Rady wychowania przy 
miulsterstwie oświaty weszli ry dostatecznej licz­
bie znawcy wychowania fizycznego; wniosek nor.

Świderojaego o zorganizowaniu dwuletniej szkoły' 
wychowania fizycznego a nadto prowadzenie na 
tem polu drogą odczytów i pubkJcacyi nświado 
mienia wśród społeczeństwa i młodzieży aoy zna­
leźć chętnych do poświęcenia się stodyem wycho­
wania fizycznego; wniosek dr. StriirnWy, aby w 
locie 1920 zorganizowano kilkutygodniowy kurs, 
wychowania fizycznego, któryby dał chętnym 
nauczycielom i innym osobom przynaijmn ej naj- 
pierwsze i najważniejsze wiadomości wraz z 
praktyczną umiejętnością prowadzenia gimnasty­
ki, gier, zabaw i harcerstwa wraz z metodą wy­
cieczek krajoznawczych; wniosek p. Jezi new­
skiego i podpisanego, aby Tząd ufatwił w  najbliż­
szym czasie towarzystwom zakładanie .boisk spor­
towych, a w W arszawie budowę dużego stadyonu 
sportowego, w którym w przyszłości mogłyby się 
odbyć Igrzyska Olimpijskie; a wreszcie wniosek 
dr. Piaseckiego, aby Rada uznała za swój organ 
p smp „Wychowanie Fizyczne** wydawane w Po­
znaniu przez prof. Piaseckiego. Wniosek p. Biegi, 
aby Rada wybrała -specydne komisye dla gimna­
styki i spor*u odroczono do następnego posiedze­
nia.. I)la usunięcia konfliktu kompetencyjnego .mię­
dzy mnisterstwami zdrowia i Oświaty w ■ zakre­
sie kierownictwa wychowaniem fizycznem mło­
dzieży wybrano komisyę złożoną z dr. Osmól- 
skięgp, dr. Kopczyńskiego i dr. Zawadzkiego,

Dr. Mieczysław Orłowicz.

Pobyt generaln. delegata Rzą^y 
w Stanisławo fe.

Powitanie na dworcu. —  Delegacya Stanisławowa 
ł obu Knihininńw. — O węgiel, żywność | sanfleye 
stosunków zdrowotnych. — O uzupełnienia Rady
miejskiej. — Rząd zaswi rautuje pożyczkę, ul* 

Stanisławowa.
(Koręspouder.cya własna -„Gazety Wieczorne)).

Stanisławów, w styczno.
Generalny delegat rządu dr. Kazimierz Gałe­

cki przybył do naszego grodu w dniu 17. bm. rano 
witany

na dworcu kolejowym
przez przedstawicieli władz rządowych, autono­
micznych i wojskowych, których imieniem prze­

mawiał komisarz rządowy S ty g :r , wyrażające 
przekonanie, że obecność reprezentanta rządu 
jest najlepszą rękojmią, że rząd troszczy się' o 
ludność wschodniej pcłaci kraju.

Dr. Gałecki udał się do st rostwa, gdzie od 
9.30 przedpołudniem udzielał posłuchań.

Między innemi przybyła też 
d&4egacya gminy m. Stanisławowa I obydwa 

Knihinlnów,
która przez usta komisarza S ;ygara prosiła o J) 
udzieleń.e gmirwe funduszów na tłumienie cho­
rób epidemicznych, oraz zwolnienie gmicy od po­
noszenia kosztów z tern połączonych, 2) wyjedna, 
nie przydziału artykułów aprowizacyjnych dla 
przymierrjącej z stłodu ludności, 3) wyasygnowa­
nie gminie funduszów na potrzeby i wydatki ad­
ministracyjne i aprowizacyę oraz ocl'xrdowę zn - 
szczouych szkół i innych budynków gminnych, 
4) zapewnienie ludności opib: a gazowni miejskiej 
węgla. 5) stałe Przydzielanie większej ilości wago­
nów kolejowych, w celu umożliwienia transporto­
wani* drzewa opałowego, przygotowanego Już 
ua s tacy ach w Jaremczu i Dorze dla miasta Sta. 
nisławowa. — Wkońcu przedstawił komisarz Sty- 
gaT sprawę uzupełnienia Rady miejskiej, stawia­
jąc równocześnie swoją osobę do  dyspozycyi.

Delegat dr. Gałecki przyrzekał o ile możności 
żądaniom gminy zadośćuczynić, oraz wyjednać 

u rządu przyjęcie na siebe gwarancyi za pożycz­
kę przez miasto zaerągrąć się mającą w jednej z 
krajowych Lnstytucyj f:r.anc 'wvch. Cc się tyczy 
sprawy rearg-inizacyr Rady miejskiej względnie 
zatwardzenia projektm uzupełnienia tejże, rzecz ta 
zalega w Wydziale krajowym i mimo dw"kro. 
tnnych ureensów ze strony rządu nie został? zał > 
twioną. . Odnośnie do osoby obecnesn komisarza 
miasta, zadysponuje stosownie do ogólnej opir"
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a obecnie wyraża podz!<=,kowani<e z>a dotychcza­
sową działalność.

Popołudniu o godzinie 2 odlbyło się 

&aiadan!e ku uczczeniu p. delegata

w resteuraeyi hotelu „Uniom**, w którem wzięło 
udział około 40 osób w tern starosta dr. Trem - 
balowicz, komendant m. major Niewiadomski, ko­

misarz Stygar, prezydent sąfdu MeteWa, jakoteź 
przedstawiciele duchowieństwa oraz urzędów 

państwowych i autonomicznych.
O godzinie 4 udziela! generalny delegat w 

daJszym ciągru posłuchań, poczem o zodz. 6 wie­
czorem żegnany owacyjute przez ludność i wła­
dze wśród dźwięków ikapeli tr-jrodewej opuścił 
Stanisławów. is.

WACŁAW YO RBROD T

Lotnictw o w śró d  ow adów .
Przyroda w roli inźynie. a-lotnika.

Poznań w styczniu, wiem 2 skrzydła; jednakże druga papa skrzydeł,
Dzisiaj, na szczęście, zdarzają się już coraz 

rzadziej wypadki, powodujące upadek płatów ca ; 
lecz w początkach rozwoju lotnictwa bywały o- 
ne na porządku dziennym i pociągały zu sobą 
wiele ofiar. Najczęściej trafiało się naruszenie ró­
wnowagi statycznej, kończące się katastrofą; rza­
dziej trywt-ły złamania się skrzydeł lub Śmigła 
lub też dksplozya .benzyny? Ale i obecnie, pomimo 
wielu wysiłków konstruktorów w kierunku wy­
nalezienia samoczynnej stabiTzacyl (czute po­

w ierzchne wahadło, zasada bąka), sprawa ta 
pozostaje jeszcze otwartą, chociaż nasi dzielni 
lotnicy posiadają nieomal instynkty pt s'e 1 do­
skonale dają sobie już radę w  najtrudniejszych 
eytuacyadi, a nawet czasem przewyższają pta­
ki lip- w locie głową na dół.

Żadne jednak lata ące stworzenie nie podlega 
fliigdy kat-strofie spadnięcia, o  ile jest żywe i 
zdrowe. Przyjrzyjm y się np. owadom; posiadają 
one swoje sposoby zachowania równowagi w po­
wietrzu, czy to w locie poziomym, ozy wznosząc 
się liib opadając, i umieją instynktownie władać 
demi.

(Lot much i im podobnych o w d ó w  przypo­
mina krt płatówców; owady te znane są pod na­
zwą dwuskrzydłowych (Drptera), posiadają bo-

w które zaopatrzone bywają inre owady, przed­
stawia się u nich pod postacią organu szczątkowe­
go, zw : nego „statecznikami'", a składa się z pary 
krótkich sztywnych pręcików zakończonych gał­
ką,

D r. Jousset de Bellesme odkrył, że owady 
dwuskrzydłowe, pozbawione swych stateczników 
są niezdolne do kontrolowania równowagi swego 
lotu i wobec tezo spadają na z emię. (Opis do­
świadczeń umieszczony był w wLa Natirre**). Do­
świadczenia swe robił on z rodzajem muchy, zwa­
nej VokKella, która w  stanie gąsienicy przeby­
wa jako pasożyt w gnieździć osy.

Odjąwszy je j stateczniki, pozostrwił ją  dr. B . 
na krawędzi stołu; mucha próbowała lecieć, lecz 
opisawszy parabolę, uderzyła głową o  ziemię i 
upadła o - podłogę na grzbiet, głową zwróconą 
ku stołowi, w odległości około me era od stołu. O- 
przytomniawszy od wstrząśnlenia, stanęła ca  nogi 
potpełzała i próbowała ponownie wznieść się w 
powietrze, zn jdując się w warunkach gorszych, 
bo będąc ca poziomie podłogi. Wysiłkiem nós i 
skrzydeł podskoczyła, lecz powtórzyło się to sa­
m o: upadek na grztb et. Po kliku chybionych usiło 
waniach tegorodzaju zrezygnowała z lotu i t- 
ko znów kusiła s ę  wzlecieć, gdiy groziło Jej nie

bezpieczeństwo schwytanie; lecz skutek zawsze 
hył ten sani. Stała się ona nie zdolną do lotu po­
ziomego lub wznoszącego się.

Aby zrozumieć, dlaczego została naruszana 
równowaga je j lotu, należy przestudyować wa­
runki lotu owadów teso typu. Owad, lecący jest 
niby zaw.eszony na osi, przecinającej tułów w 
dwóch punktach, zwanych „punktami podporu1': 
(oś ta przechodzi przez punkty przytknięcia wy­
nikowej oporu powietrza na skrzydła); óś ciała 
obraca się w okół tej os:, a kierunek osi ciała i 11- 
n'i lotu jest określony przez względne położenie 
pur.któw podporu i środka ciężkości Ten ostatni 
mieści się w dolnej przedniej części tułowia. Jest 
on prawie stały u dwuskrzydłowych, gdzie od­
włok jest złączony z Sutowiem,.natomiast u „błoć - 
koskrzydłowych** (Hymenoptera), jak np. osy lub 
pszczoły, gdzie odwłok z tułowiem łączy tylko 
wązka i gibka talia, jest on bardzo ruchliwy i mo­
że przesuwać się w zależności od ruchów od wie­
ka, Aby crówniow-ga utrzymaną została w lock: 
musi on lecieć na prostej linii pod punktem pod­
poru lufo szybko tam wracać w razie zaszłej 
zmiany.

Dwuskrzydłowe mają Środek ciężkości stały, 
za to oś podporową ruchomą, dzięki działaniu 
właśnie stateczników. U Wonkoskrzydłowych 
środek ciężkości zależy od odwłoki i nóżek, am­
plituda ruchu skrzydeł jest stała. — Stateczniki 
z :ś  działają na skrzydła jak hamulce i ograni­
czają ich ruch wsteczny więcej lufo mniej; .gdy są 
one w ten sposób użyie podczas lotu poziomego, 
oś podporowa- posuwa się do przodu. Ciężar ciału 
powoduje obrót wokół tej osi aż póki środek ciężko 
ści nie znajdzie srę nad osią obrotu; wtedy oś ca­
ła jest n. chylona <fo przodu i wynika lot spadają­
cy. Rzecz się tna wręcz przeciwnie, gdy state­
czniki nie są użyte, 'bo ruch skrzydeł dosięga ma- 
ximum, oś podporu usuwa się do tyłu — następu­
je w rezultacie lot wznoszący się.

Okaleczona voIuce!la, po dodaniu je j ciężar­
ka do odwłoku, odzyskała napowrót równowagę.

ANTONI PROCHASKA. (2)

R o lm ls lrł cecorsk'
lf ą j cWsrjr)

I teraz, ciągnąc -pod Cecorę, aby tam połą­
czywszy s ę  z Vvo'oszy.iam zagrodzić drogę fa -  , S{Wo w nocy z p s toletu żołnierza Mikołaja Ne-

tw e, g<fy wystąp'ono z okopów, służba oficerska 
zaznaczyła się rafou.kjem i chciwością łi rów, 
zwłaszcza bogactw wo.ewcdy mołdawsk ego 
Gracyana. Nasz bohater, pap pułkownik Wrzeszcz 
w ca’e nie lepszy od nnyoh rotmistrzów n lał pod 
sobą sług a nawet towarzyszy, 1 zapewne było w 
jego rolach jak przed dwoma laty, *dy to sługę 
jego Śkudekk ego sąd różowy skazał za zanój-

tarom i Turkom z-nuerża ącym do uderzenia na p^jskjego i k  edyto Abraham Horodyski z |-od 
kresy Rzpltej zaraz nad D r.estrem u granic R z e - , roty Wrzeszczowei zagroził urzędowi r a c c k e -  
czypc-spolitej jak najsurowiej zastosował _ trz e p - mu We Lwowie: „pamiętajcie panowie, źe się
sy wojennego regulaminu, aby m eć lad i n -rzą- despekt towarzysza naszego so w ci2 wam nagro- 
dek na czas całej w ytraw y. Kofoety n erządne, gdy sobie tak jak w Rydze postąpimy, że 
gwałtem się przeprawiające przez Dniestr za będ-remy Po drogach brać m ieszcząc". Inny  t o
wojskiem z rozkazu hetmańskiego potop ono w 
rzece, a skoro mimo taką surowość księciu Ko­
reckiemu ludzie z p:d jego chorągw p rzy g a i

warzysz Wrzeszcza wysięk} znowu bramę ka- 
m ieuczną w nocy, z beczek obręcz obcinał, tu­
multy wszczynał w mieście, a zawsze miał ta-

do obozu półtora tysiąca baranów, wydał hetman \ 0h .niemało i pod Ceoorą. Ale pan W rzeszcz p;- 
zakaz pod gardłem wyjeżdżania z wo ska po bezkarnie nie pozostawiał zbrodni, zawsze 
żywność. Dopiero za zezwtćen em sz achty mof- ppdawając o niej wiadomość władzom wojsko- 
dawisk.ej pozwolono na zakupno żywności. | wym, które też urząd hetmański należytym wy- 

Gwąlty i nieprzystojne łupy żolniersk'©. n e- mitircm sprawiedliwości piętnował. Bo nawet w 
karność i rozpusta trwają jednak w dalszym po- życu  prywatnem i rodz:nnem przestrzegał pa.n 
chodzie a skoro przybyło wojsko do starych otko- i Wrzeszcz karności i gdy w Przem iwłckach ro r- 
pów cecorskich i tu je odpow wszy stanęło w ! wał kuzynkę jego Teofilę Kucharską n ejaki p. 
U‘d i obozem, rozluźnienie dyscyp.iny w,net i tu Jakób Sw ęcicki. on nie wymierza sob:e «praw!e- 
taj było wkfcczr.e, zwłaszcza w chorągwiach wiedliwości, jak to czynili wojskowi, 'e-cz z bra-
wplontaryuszy, panów szlachty kresowej. Na­
wet na sygnały z obozu nie zważały ciury obo­
zowe i zanim jeszcze wojska tatarskie 'i tureck e 
zbliżyły się rod wały już ich przędn e czaty za­
chwyciły jakie tysiąc ciurów ostrzeżonych wy­
strzałami z dz ał o zbliżaniu s ;ę wroga, ale na to 
<nie zważających. Służba przy wozach a n wet 
oficerska była wręcz o łonną do buntów; tabo­
rowi węźnlćy zamiast stanąć przy wozach, kryli 
się pod wozy i to zaraiz w pierwszej wieikiej hi­

tem swym Zygmuntem i innym' krewnymi od­
daje sprawę do rozstrzygnięcia sądowi.

Oddany swemu hetmanowi. p:e zrażał się 
W rzeszcz surowemi zarządzeniami hetmań',k;em . 
wydane mi po przejściu granicy mołdawskiej. 
Owszem, jrk  wszędy tak i tutaj za granicami 
kraju potępał bezkarność, przypontnając sob:e 
nieraz sfowa Żółkowskiego 7, rowodu owej pu­
szczone5 Płazem konfederacji żołnierzy w Sam ­
borza zawiązanej: , i? nie bede tak długo żyw­

a’e nczu e ojozyzna, co nieskaranfe tej pierwszej 
fkonfederacyi złego potem narodzi**. Oczywiście 
że. i mowy ń e  było u W rzeszcza o krytykowaniu 
pochodu heimańskiego w głąb Mołdawii o  posta­
nów en-iu podjęć a walki z Turkiem na drodze je ­
go pod Kamień ec, jaiko tforaźnem. Ufał «n wo- 
dżowfs który wiele widział, wiele na krosach 
dziaia! i duże teoretyczne z zakresu taktyki m ał 
wiadomości, że d zafał dobrze, w obronie i oa 
korzyść Rzeczjrpospolitej, która nigdy zwierz­
chnictwa nad Mołdawą n e  uznawała i ifgdy we 
własnym kraju dostatecznie się przed nawałą ta­
tarską obronić n e zdołała — liczył, że skoro 
wejdą -w głąb Mołdawii, przybędzie pomoc W o­
łochów i źe korzystniej będz e dla Rzeczpospo- 
spol tej .podjąć wojnę po za granitami -kram, aby 
w ten sposób ostrzedz o  grożącem iej niebezpit- 
czeństw-e a tamsamem zmusić niejako do w ytę­
żonej obrony. Ja k  wieiu rycerzy z pod Kłuszym-. 
k’edy to hetman -małą armią wielkie siły wroga 
rozgromił, n e wątpił W rzeszcz, że i w Mołdawii 
tożsamo nastąpi. Ż .pod. Kołomuy, którą niegdyś 
zwycięsko zajął, wiedział, że tłumy wojsk pieTx- 
chają przed bitnym i mężnym żołnierzem po - 
skim. a jako prawy rymerz n !e rad słuchał od’ to­
warzyszy cenzury swego wodza, owszem skłon­
ny do posłuchu, był także każdzi chwlf go-łó'-' 
do rozlania krwi w  obronie ojczyzny — wszak- 
to tylko obowiązek żołnierza i syna ojczyzny 
a jako taki krzywo patrzył na tych, którzy szem ­
rali już przy odmawianiu cecorskich okopów, 
przeciwko hetmanów a. ma wet odważyli ?ię za­
znaczyć swoją obecność nieposłuszeństwem roz­
kazom hetmaństdm.

(C . d. n.)
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fakirn środkiem byto np. doczepianie kawałka 
włosia ‘końskiego (długość 10 cm .); lecz o ile byl 
on za długi, owad spada! odwłokiem w dół.

Samoloty i sterówce posiadają, jak wiadomo,

dla zachowania równowagi specyafne organy; są 
to właśnie st? teczn ki poziome i pionowe. 

(„Polska Flota Napowietrzna*1).

ki w orkow e są przybrane flagami o batwacfr
państwowych.

Przemysł polski na Ś ąsku zagrożony]
Cieszyn, 22. stycznia.

(Telef.) (G) Wskutek strajku węgb-wego w 
raiglębiu Ostrawśk.ein i Karwińskiem jest poważnie 
ngreżony irzeinysj polski na sląsku. przem ysł 

w Strzyńcu pracuje ostatkami zapasów tak sa­
mo przemysł przędzalny w B  elrku i przemysł 
zelazny w FrJ^ zt cle może stanąć lada azień.

Również ruch na 1'nll tram wajowej Bogumin—
Ostrawa—FrysztaJ został wstrzymany* To sa­
mo grozi taAiże wszystkim S  zown-om w Polsce.
gdyż gazownie potrzebują dla swoich celów 
węgła koksującego, który się wy-doby ca właśnie 
w rewirach objętych strajkiem.

PRZED PLEBISCYTEM .
RrakóW, 22, stycznia.

(PAT.) Małopo’ski komiłet mazurski wzyw.' 
wszystkie oyjby uradzone na Mazowszu ipruskietr, 
i w Warmii i tam .przynależne, aby podały swói 
adres, który na'eZy przesyłać do dra Stoli-rzewi- 
cza, w Krakowie, ul. Karmelicka -łS

UCHWAŁY GRUPY WYZWOLENIA.
Warszawa. 22. stycznia.

tPAT.) Pod przewodnictw cm p. Jana Dęb­
skiego odbyło s ę  zebranie członków b. Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, grupy ,,W yzwolenle*4, «*<• 
którem na wniosek p. Rataja zapadły następujące 
uchwały:

1) Ze względu na konsolidowanie się żywio­
łów reakcyjnych członkowie b. Polsk ego Stron­
nictwa Ludowego, grupy „Wyzwolenie44 uważa­
ją, źe nadchodzącej rsakcy! należy przsclwwsta- 
wić połączone siły ludowo i dlatego pozostają we 
wspólnym klubie ludowym, rezerwując sobie je­
dli k możność zbierania słę od wypadku do wy­
padku dla omawiania spraw bieżących I ustalenia 
jphul wśrćd siebie.

2) Członkowie b. klubu P . S  L . grupy „W y. 
e wolenie" stoją na gruneb Jednoizbowoścl i sta­
nowiska tego bronić będą tik  w komisyl, jak I 
w Sejmie.

3) Członkowie b. klubu P. S . L. grupy „W y­
zwolenia", stojąc na eruncle zasad uchwalonych 
dnia 7. lipca 1919, dążą do uchwalenia w tym SeJ- 
mla ustawy rolnej, apartej n? ty ch samvch zaja­
dach I do przystąpienia do natychmiastowej Ich 
reaTzacyl

Uchwały powyższe zapadły w obecności 34 
czł>nlków większością 22 głosów przeciwko 12. 
O ła grupa „Wyzwolema** liczy .'7 człorftów. U- 
chodzi za rzecz -pewną, że prz.*głosoAvani członko­
wie wystąpią z grupy.

wać będzie muzyka strzelców podhalańskich. Po- 
zatem korpus ticorski urządza przedipo udniem 
w kasynie oficerskiem zebranie, a popołudniu w go 
spodzie oficerskiej dla żołnierzy w eczór wokalno- 
muzyczny. Wieczorem odbędz:e się w kasynie 
wojrk:\veiri uroczysty wieczór. Koszary i budyn-

PR O T EST PRZECIW  INSYNUACYOM ,.GAZET> 
W ARSZAW SKIEJ44.

Wurszawa, 22. sfycz-nńi.
(Telef.) (O) B y ły  delegat w Paryżu dr. Dłuski 

cgfasza w prasie -protest, przeciwko insyuu&cy! 
„Gazety Warszawskiej*1 która mu zarzuca, że był 
w kontrawersyi z Paderewskim i nazywano go 
zdrajcą z tego powodu, że uczes‘niczyl w bankie­
cie ukraińskim i działał przeciwko przyłączeniu 
Galięyi wschodniej do Polski, na konferencji po­
kojowej w Paryżu.

Dowódca „Czerwonej Warszawy11
skazany na 8 lat ciężkiego więz’en'a.

W arszawa, 22. stycznia. 
(PAT.) W czoraj odbyła się tu rozprawa są­

dowa przeciwko dowódcy „bolszewtck ego pułku 
polskiego" a zwanego szumnie „Czerwoną W ar-
szawą“ Szczepanowi Dzikowskiemu, który prze- j więź ecia.

darł .s'ę do kraju cel-sm utworzenia czerwone: 
armii. Dzikówsk eg<j skazano za propagandę prze- 
ciwi,jańs.twową, znżerzaącą do obalenia jsłp eją- 
ce&o w uaństwie oorzadku na S lat ciężkicgc

BRAK USTALENIA KOMPETENCYI W MI­
N ISTER STW IE PRACY.

W arrzawa, 22. stycznia.
(Tel-ef.) (G) Minister ochrony pracy PepłoWski 

w wywiadzie z redaktorem „Nowin Codziennych*' 
ośw iadczył że mlnibłerstwo to cierpi przelew szy 
stSciom dla braku ustalenia kom petencji wskutek 
czego przychodzi do ciagijch  nieporozumień z 

km&mi ministerstwami. W obec tego korieczhą 
Jest szybka reońg: nizaeya ‘ego ministerstwa. A 
nadto musi być opracowany kodeks pracy. Mini­
sterstw o zająć się must także ubezpieczeniem spo­
łecznym.

KIEROWNIK GŁÓWNEGO URZ£DU NAFTO- 
W FGO U STĘPU JĘ.

W arszawa, 22. stycznia.
(Telef.) (G) Kierownik głównego urzędu nafto- 

wOgo przy ministerstwie skarbu o. Kiobassz podał 
się do dym;syi. Proponowanego riva przez rrrn-stra 
skarbu Grabskiego s'anowi-sfca przewocisiiczącęgo 
w radzie naftowej nie przyjął.

U S T  PAPIEŻA DO ROBOTNIKÓW POLSKICH.
Warszawa. 22. stycznia.

(Telef.) (G) Kardynał Kokowski przywiózł ze 
sobą list papieża dla robotn&ów polskich. List ten 
wczoraj ogłoszono.

DZIĘKCZYNNE NABOŻEŃSTWO.
Kraków, 22. stycznia. 

(PAT.) Z powodu rewmdj^kacyi żem  .-polskich 
odbędzie się dziś w kościele garnizonowym dzięb - 
czynne nabożeństwo, w czasie którego przygry ■

Z kroniki skandalów,
GŁODÓWKA NA PAWIAKU.

W arszawa, 22. stycznia 
(T e’ef.) (0^ Więźniowie polityczni na Paw la­

ku - d S dni nie przyjuic ą jedzenia. Głodówka wy- 
woanii została odrzucenem przez władze wię­
zienne żądań dotyczących lepszego obchodzenia 
się z więźniami, przedłożenia czasu spaceru, po­
lepszenia wi-km i po-zwalen-i? na używanie tytoniu.

SENSACYA WARSZAWSKA.
W arszawa, 22. stycznia. 

(Telef.) (G) Świeżą sensacyą na bruku tutej­
szym jest wytoozenl-e . ‘-prawy o defraudacyę b. 
dyrekt --owi teatru dramatycznego przy ul. Śnia­
deckich i redaktorowi „Przeglądu Teatralnego" .p, 
Leopoldowi Brodzińskiemu, który kprzeniewie-1 
rry? powierz ną mu przez właścicielkę wspomn ą- 
nego teatru kwotę 2.000 marek.

ŚLEDZTW O W SPRA W IE ZAMORDOWANIA j 
GRUENFELDA BEZ REZULTATU.

Kr-ków. 23. styczna.
(T-elei.) (G) Śledztwo w sprawie zamordowa- 

-nia wekslarza Grilnfel-da nic wydało dotąd re/a!-| 
tatów. Ustalono tylko, że bandyci mogli ztebo-i 
wać około 3.000 koron. Kob.cta, która przyszła' 
do Griinfelda o zmianę banknotu 10 tysięcy koron, 
po przesłuchaniu żosr ła wypuszczona na wolność 
— jako mew-rna.. W czoraj władze zarządziły obła­
wę w mieście na bandy rów. Przetrząśmęro zaułki 
i kryjówki. Wymk obławy jeszcze nlezir-ny.

NAPAD RABUNKOWY NA W ŁAŚCICIELA 
KANTORU W TARNOWIE.

Kraków, 22. stycznia.
(Tełef.KO) Do- d y rek c ji krakowskiej donie- 

fiojtó z Tarnowu, że w uh. tyRodaiu dokonano 
tam napadu rabunkowego na w łaćcd eh  fcantorn 
wymiany Chalma Ab wdam*. któremu zrabowano 
200.000 koron w chwil’, gdy po urzędowaniu wie- 
caorneni wychodził z kantoru w  towarzystwie 
żony.

J Z ?
o d n o w ić  p r z e d  p ł a t ;  I

Nirco Z2 stosunków w Tarnowy
Bandycki napad w samem śródmieść u. — Strąg1 
rzeźmkow. — Ciemności egipskie w mieście. — 
W ykrycie pasło ija bydło. — Aresztowanie głó 

wneyo sprawcy.
(Koresponicicncya własna „Gazety W ieczornej44.)

Tarnów, w styczniu.
W  mieście naszem bandytyzm przybiera za- 

sńraszaj4ce rozm ary. Onegduj w racał p. A. z 
bani’ u i w torbie skórzanej u ósł większą ilość 
b-inkriOtów, W  samem ś"ńdm'eściu napadli go 
baneyc; i rob’wszy dotkliwe, zabrali całą gotów­
kę, wynoszącą kilkaset tysięcy koron.

W  mieście strajkują rzeźnicy od kiSm dn?, 
kil-ka restauracyj zamknęło kuchnie z powodu 
braku mięsa, a istnrejące jeszcze grożą także 
zamku ęc em, ale na razie pedniesiono tyfko ce­
ny stałym abc-aeptóm-

Z powodu brtku węgla gazownia ledwie w e­
getuje, to też kuchenki domowe -niewielkie odda­
lą iwługi. Elektrowpi3 straj’<uje wskutek czego 
■par.u.ią eg:.pfk:e cicm n óśc. Przyczyny strajku 
n kt nic jest w sfa-nie wyt{óniaczvć, komu mo­
że wyjść -ra korzyść? Chjrba rzezimieszkom 

W mieście davmo cd-czuwańo brak mięsa, bo 
na.tpi-ęNi ejsze sztuk bydła szły na pasek, cze-m 
z-i > mowató sję sz"roi'<o zorgan:zawane konsor- 
cyum. W rcszc:e pdśjiłn-ęła si ęnoga- głów*emu 
sprawcy p. BIeiwe:sserowl, sprawa wyszła na 
jaw. P B . ma już akt oskarżenia, ale gdzie towa­
rzysze?

Wiadomości giełdowe.
K U a s  A G I E Ł 3 7  W A R SZ A W SK IEJ

L.w iw . dnia 21 aty-^znia 1923. 
X«hlo rarak ir (p J  500) 18 |-‘ 0  178-—  — •—
h le ibimskie 5 j '5 0  51 50 5 2  50
Franki <r, n c is u o  1 1 91) 1 tJO  — w
Fu n ty  a tc rlin j 4 J 0 '—  485*—
D o b r y  L.uei 129' — 128‘ —
lOclary kanadyjskie 1 ) 6 '— 114 —
Lei rumnAs- ie  2" a  -— —
uiry włoskie — •—

Ustawa w snrawie relocyi koron do marek doi c* 
czas nie została o« oszo.is

KUKSA G IEŁD Y K R A K O W SK IEJ.
Pubie (po 303) i 32-— 234.—
G.i a lUO*—
olersza  1500-— — <v

W rublach sywe obro.y.
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________ HADESŁflKE.________
MOTOR ropny loHcmobl a
siła 13— 17 koni, ma o u ywany, spotrzebuwenie 

ro;>y małe — sprzedam.
W iadomość: Wł. Kopecki, Jarosław. 19282

SPLCYALiST-A wrtÓKOd S to Ó tN .C . i  i *Ve.\UKlcZ

Dr. A, SCHWARZ
aekundaryusz szpitala powszechn. przeprowadził «i«j o a 

ul Slowsc- iego 4 (b .rzaciw 7!. poczty). 19358
LEKARZ CH D R O d tfEiYLRYCZ.kYCH i SKOR «YCH

Kir. FHsymUiai Mondsolnln
w Stanlsławowia, Gołjcho^ sklego 30

ordynuje od 2 do 4 |; opoki dni u. 19331

TŹĆTFTTta

Dr, W. G RO B i H. GROB
LU/Ó •/, K arola  Lh4w I1» I C lY i 22 . 17367

Specya.ista ihoróJ sKdr iy:a areu r y i t  iy:.i
D r .  B  D  I - i  G  £ 3  R

>9092 ulica Sykstuaka . 15.

M a f y  f '• ' l e t o n .

KIIJ KRZYWY.'
rt i i i  k r z y w y .  Zamieszczony w dzi- 

sie'szym num r^e wieru pod tym tytułem, 
wpisanv przez gen. Jasińsklgo w s ary mo­
dlitewnik p. t. „El qu ntia caelestis seu 
offi, iosa pieta fs  exercit a", wydany w Po 
znaniu w 1726 r., udzie ony nam został ł * 
skawie przez p. Zv >munta Kreme a, zna­
nego dentystę lwowskiego.

Poydz do mnie kfiu krzywy, już fw dego Pana 
Na nowe pędzi fale, powtórna od piana. 
Zrzeczmy się mieysca, bogactw, fortuny honoru, 
Ai iśty wzrósł do miasta, ani ja do dworu. 
Równie na* obu płonne nadzie e za wio* ły,
Tyś bezskdwk* żeś gruby, mni< ile żem nie podły. 
N est ty ! los to robi, moy ty k ju krzywy,
Ni ten kontent kto god. ien, lecz en ktosz* zęślf .vy 
N kt meporósł przy cnocie, talencie, rozum e, 
Ten wszedł na drogę szczęścia, r to się iłaniać umie, 
Mas.l umysł szla. he ny, okrzykną żeś hardy, — 
Zamiast szacun u, celem zostaniesz pogardy —- 
Naymilszy ty móy k ju, co spoy rę na ciebie, 
Cod eń widzę jakeśmy p dobni do s ie lie : 
Niedarmo los ży fl wy cieb e mi udziela,
P dobien-two i bieda rob ą przyiariela.
Byłeś wprzód p os;y pa yk w itsie porzucony, 
Od iednych ni wi iziany, od d ugich wzgt>.rdony 
Jeśli przechodzień modniś wzrok na ci obróci , 
Podniósł, głową pokiwał i głębiej w las rz u Jł, 
Byłeś na łasce losu, iego było sprawą,
Byś sgni\ z stcł boży zezem, pługiem lub buławą. 
Traf mkiem nadszedł złowiek, c o c ię u m a ł en ć, 
l wnet dałeś mu poznać, iak los urodź nia,
Z sercem, crotą, talent m, niema z ączenia.
Mógł cię oprawić w złoto, lecz wzgardził ozdobą, 
1 chciał cię mleć nayiep ej, gdy r.ię widział t >bą. 
Byłeś twar 'y, zaw ędły, ; walał t w docznie, 
Płochy rzek ; n e zł unie go słaby na nim spo zniel 
Św:at osądź ł tnaczey, w zystko a dwie strony, 
Źe nie yieś ias inne ost łeś wzgardzony! 
Miałeś zaszczyt prawdziwy, lecz nader f talny, 
Nayw ęcey byłeś w n n ż e ś  oryginalny.
Tak na śwtocie naywię szy często talent s-ada  
Rzad o go ten przeba z z, co sam rieposiato,
Ol ak mi ciężko ws omnieć podobne kol je 
Gdy s m sz dłem przez troski, bojeź i, nadzieje; 
Gdy bez krevnych, przy aciól, klęskami pob ty 
Tal nt mi ł m za skarby, cn tę za zaszczyty. 
Nadm, pr ez g-uby przesą I, wted m się dało, 
Że t J^Iedno do szczęśc a drogą mi być miało. —  
Poznałem, lecz p > cz sie, i : che »c bydź szczęśliwy, 
Nlemasz większey przesz ody iak talent prawdziwy, 
Jego cę hą iest s cjerość, a dziś wszyscy zna ą,
Że się tym lepimy wiedzie, którzy się kłanlaią ; 
l ubo s ę ł nadgra !?», to losu krzywdzenie,
Ten po iada majątek, ten dobre sumie ie.
Ja bez złu a fort ny, zatem bes podpory.
Miałem trochę ta! r.tów, tocz ma o pokory,
K żdey uczciwey du.-z/ lestto przymiot jasny,
Zna każdego szacunek, lecz zna też i własny,
Tę iest źródłem mych nieszczęść, Bóg jeden policzy, 
Hem doznał zmartwienia, nieszczęść i goryczy. —  
Wszystkie niewinne czyny, przysługi, życzenia.

Cnoty nawet opaczne m'ały tłómaczenia.»
Aż po lóżnych kolejach trudów i zgryzoty 
Wszystko razem rzuciłem, prócz jedney cnoty —  
Nie rzu ę cię też kiju, póki żyć si godzi,
Wszakże często o kiju, cnótj w  świede chodzi.

JASIŃ SKI,
R. 1807. Jen erał w ojsk polskich.

K R O N I K A
R epertuar T e a tru  m ieisM eto.

W e czwartek 22. stycznia o  g .7  wieczór „W e­
sele" dramat w 3 aktach Stanisława Wyspiań­
skiego w pierwszorzędnej obsadzie pod reżyseryą 
p. Romana Żelazowskiego.

W  piątek 23. stycznia o godz. 7 w. ,,Traviata‘ ' 
opera V er dl‘ego z ipp. Bandrowską, Łowczyńskim 
i Sieroszewskim.

W  sobotę 24. s‘ycznia o 3 popoł. „Madame 
Sans-Gene" korr.ed. w 4 aiktach W . Sardou w nie­
zmienionej obsadzie.

W  sobotę 24. stycznia o godz. 7 w. „Żydów­
ka" opera Halevy‘ogo z pp. KoroJewicz-Waydo- 
wą, łgn. Marniem i 'Niżankowsklun.

Repertuar Teatru wodewilowego- 
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(B iety  wcześniej w perfumeryl Stolńskiego 
ul. Legionów 1. 1 .. 2030

Czwartek 22 stycznia o g :dz. 7.30 wieczór: 
,.W noc karnawału", farsa; „W ęglarze", operet­
k a ; B ile t ; „Tajemnice małżeńskie", operetka, — O 
godz. 10 wiczór kabaret warszawski.

Piątek 23 s'ycznia o godz. 7.30 wieczór: „Ta­
jemnice małżeńskie", loperetkac — O godz. 10 wie­
czór kabaret warszawski.

S  bota 24 stycznia o godz. 7-30 w 'eczór: „W ę­
glarze", op ere^ a: „Tajemnice małżeńskie", ope­
retka'; Balet; „W noc karnawału", farsa1. —O godz. 
10 wieczór reduta z tańcami.

Repertuar teatru Iłt.-art. „Czwórka* w sali 
„Casiuo de Parłs“ (ul. Rejtana 3).

' Trogrem XII. od 10  styemio codzienn e o
goJz. 8 w eerór. Część I. Gjścinny występ! Ro 
mu Id G1FRAS1NSKI w swej sly nej kreocyi ja­
to  „Nuta B m 1, ape majs e s  diriżent i maestro, 
Anda K tschman i Marek WindhJm w nowych 
numerach solowvch. C ęść I!. „Bigos noworo- 
c n y ', aktualna rewia w 2 częściach p óra spółki 
autursk e> „Ki-Zbi O r*. Nowe postacie i wkiadki: 
Nowy prolog, Clemenceau, Książę Kirnawał, 
„Cioi us Ga zwelt, zagraniczny podróżnik" wwy*  

onj/ iu R. G eras rtikiego, Kolporter „ Ś c isk a  
Jodzienneuo" i In. 19176

Bilety od 9—5 w składzie nut G. Seyfarta (ul. 
Akademicka 6), a od godz. 6-tej wieczorem przy 
ka-sie teatru. 2031

— o—
O zachowań’© puWłkacyl, odnoszących się do 

Daru Narodowego dla Piłsudskiego. Główny Ko­
mitet Daru Narodo wego dla Piłsudskiego w W '-r- 
szawie, Bodnena 6. ni. 2., zwraca si© do wszyst­
kich Komitetów prowir cycmałnych, instytsucyi 
paóstwmvjxih i społecznych z prośbą o zachowa­
nie dla Komitetu wszelkich odezw, publLto cyi, 
związanych z akcyą Daru Narodowego. Komitet 
ma zamiar wydać ks:-ę«ę pamiątkową z opiseim h>- 
storyi rozwoju i działalności wszystkich komite­
tów, iustytucyi 1 osób biorący cli udzfcl w pracy 
organizacyjnej. (

Katastrofa okrętowa. Panowioc wiozący fran­
cuskich Afrykanów, płynący z Boixlcaux do Sene­
galu, po<ic:;ws burzy wpadł na wysokości La Ro- 
chełle na skałę i zatonął. 460 podróżnych utonęło, 
uratowano zaledwie 5 esób.

Kraj bez przestępców. W  „Gazecie poifcyi 
państwowej" czytamy: Odległa i lodowata Isl n- 
dya, gcfzc ziemia jest skąpa; a  życie melancholijnie, 
pod pewnym względem może b n d z t  zazdrość w 
wtełu krak ali, nawet bardzo słonecznyciK Odi ro- 
koi 1829 do dziś rie zaawtowano tam żadnego 
przestępstw©, i dwóch jedynych poliicyamów wy^ 
starcza, aby pełnić służbę beżpteczeńctwa na o -łe j 
wywpic. >

(—) W  pociągu ce Lwowa do Stanisławów* 
skradziono przedwczoraj kapitanowi amerykań-i

skiemu Sweetlandowf z kieszeni płaszcza portfel 
z 20.000 marek.

(—) Wózek ręczny o dwu kojach* wartości 
1.500 koron skradziono wczoraj z podwórza real­
ności przy ul. AkademscklcD 8, na szkodę firmy 
„Ńcrdi-sk".

(—) Młodociany Oszust. Uchodźca Chaim Ka- 
hane powracając przez Lwów do domu z Budape­
sztu pozostawił swe rzeczy u restauratora Zu- 
ckera przy ul. Rzeźni. Rzeczy (przyniósł Kahane- 
mu 14-letni chłopak. Po chwili Kąhane wyszedł z 
res‘anracyi do łaźni, pozostawiając swe rzeczy w 
opiece restauratora. W  czasie, nieobecności Ka- 
hanego chłopak, który przyniósł rzeczy, wrócił 
dio restauracyi i zażądał kuferka i pakunku Kaha- 
nego twierdząc, iż ojca wzięli do dyzeniekcyl Re­
staurator rzeczy wydał chłopakowi Dopiero, gdy 
powrócił Kahane z łaźni okazało się, że nie wy­
syłał on chłopca po odbiór rzeczy. Wylodzone 
rzeczy przedstawiają wartość 10.000 koron. Prócz 
rzeczy w książce żydowskiej, która zna-jdlowała 
się w kuferku było 10.400 koron. Policya iest już 
na tropie młodocianego oszusta.

(—) Zitowu rozbicie kasy wertheimowskłej. — 
W czoraj rano między godz. 5 a 7 dostali się do­
tychczas niewyśledzeni sprawcy za pomocą wy­
trycha lid) dobranego klucza do lokalu .JCrajowe- 
ge Związku uprawnionych kupców mąki i wiktua­
łów" przy ulicy Kopernika 19. Lokal Związku 
znajduje się w parterze, a w nim kasa wertheimow- 
ska. W  bocznej ścianie kasy tej, złodzieje zrobili 
•otwór w ten sam sposób jak w ,Jtolim exie" w 
Francuskim hofelu. Szczegół ten stwierdził rze­
czoznawca W e ich. Złodzieje - otworem wyjęli z 
kasy około 5.000 koron. Na stole pozostawili pa­
pier z odciskiem nożyc, któremi wycinali otwór 
w ścianie kasy. Po dokonaniu włamania i kradzie­
ży n:,e pozostawiając po sobie żadnych rzeczy, 
niespostrzeżenie opuścili lokal. W  sprawie tej po­
licya prowadzi energiczne śledztwo.

(—) Z,lwowskiej fabryki kalek. Jetti Leinwasid 
żona krawca wczoraj rano pśEznęiła się w Rynku 
i upadła łamiąc prawą rękę.

(—) Nieszczęście Idzie w Parze. Marya Lesz­
czyńska, służąca p. K ngi Wasilewskiej, zamiesz­
kałej przy ul. Leona Sapiehy 10, opuściła wczoraj 
samowolnie służbę, bez wiedzy stużbodawczyni. 
Również wczoraj stwierdziła Wasilewska w  zam­
kniętej komodzie brak 1160 koron. Służbodawczy- 
n: zwróciła się do poliicyi o pomoc, w spraw ę wy­
szukania niewiernej służącej i owej gotówki.

—o —
S p o s ó b ,  w ja k i m ożna sii? p ozbyć b r le śc i, w yw* 

lanych g o ść  e r o , p o d a g rą , reum atyzm em , n e u ra lg ią , 
ish iss, pos' rżałem , zapa eniem  ok o stn e j, darciem  lub ła­
maniem  w  Icrzyi ch, fcó ach  przy influency, katarze, hi­
szpance. B ie r ie  się R hctim on, zwilża alkoholem  i pray- 
k  ada na b o lącą  cz ęść  cia ła . P o  k ilku godzinach autom a­
tycznego m asażu , k*óry  R heu m o n w yw ołuje, ustęp uje 
najd otkliw szy b A  W  P o lsce  now o w prow adzana, w  ca­
łym św iecle znana m etoda. R heum on otrzym ać m ożna 
w i a id e j ap tece . GłóAfiy skład; A p te k a  M ik o la s th a , 
Lwów 19»SC

—o —
W alne zeb ra n ie  członków Związku fabry­

kantów i aprzedtwców maszyn i narządzi rolni­
czych kt re mi sto się odbvć w Warszawie w 
dniach 23. i 24. stycznia 1920 zostało, celem 
przygotowania obszerniejszego materyału organi­
zacyjnego oraz prac dla urządzenia wystawy 
rolniczej we Lwowie, odłożone na dnie 19. i 20 
lutego 1920 r. Pro ektowany porządek dziennj 
ego Zeb/anla rozesłany zostanie członkom w 

pierwszych dniach lutego 1920. 19525

LUDOŻERCY WYMIERAJĄ.
Milwaukee, w styczniu. 

,,Kuryer P o lsk i" 'w  M Iwaukee dorvcrsi z Ta­
hiti1: NafdzSkszą rasa ludożerców, Marquesańc.ry- 
cy, którzy znajdują się -na wyspach Polinezji, po­
łudniowego Pacyfiku, powoli wymiera. Kfńm lat 
te«riu byli op w liczibie przeszło 50.000 Gstatni 
cenzus wykazuje, że obecnie pozostaje ich zale­
dwie 3.000.

Oip urn, które było wprowadzane na wyspach 
Markizuoh przez łudzi białych, jest przyczyną w- 
padil\)u owyęh ludożerców. Pomimo, iż narkotyk 
ten nie jest już sprzedawany n *  wyspadi, jedna­
kowoż liczba urn eraiafci-ch wynosi 25 procent 
rsKznh*
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ATRAKCYINii SALONOWA KOMEDY A
Fizycznie Marąuesańczycy byli silnie zbu­

dowani Za lim tatuowan e było zakazanie, ciało 
;cfr było tem oodiob one ud stóp do głów z bardzo 
pięknem! ozd jb am i które po dziś dz>eń można r.a 
iimejsicu zauważyć.

WalKa o tytuł: „sKońtysta".
Lwów, 22. stycznia.

Jak  w adom o od dłuższego czasu toczy się 
watka o to, jak  mają  być tytułowani woźni ban­
kowi w  Polsce. Jako odpowiedź na artykuł w 
tej sprawie, zamieszczony w „Głosie Narowi", 
otrzymujemy n iniejsze u w igi:

Woźni bankowi odpowiednio zorganizowani, 
powzięli myśl przeprowadzenia reform, tyczących 
się ich zawodu, a zespoliwszy się z kolegami, za­
trudnionym; w bankach krakowsk ch, postawili 
sobie za zadanie: stworzenia pragmatyki służbo­
wej, stworzenia biura oośridnicrwa pracy, zm a- 
ny tytułu służbowego z „woźny1* na „skorzysta", 
mianowania najlepiej ukwalifikowanych skonty-
stów podurzędnjTaami itp.

Wskutek tego w dzienniku krakowskim 
„Głos Narodu** Nr. 313 z dnia 21 grudnia ukazał 
się artykuł „Tytułowania**, a Podpisany przez Dra 
K. B., krytykujący projektowaną zm anę tych ty­
tułów.

Autor, o ile z ducha artykułu się przejawia, 
nie zbyt życzbwe stanowisko dla te] kategoryi 
pracowników zajmuje i uważa tychże za małolet- 
irch chłopców, których ktoś „namów5!**.

Otóż dla wyjaśnienia podpisany pozwala so­
bie głos zabrać, a może mu się uda autora prze­
konać o słuszności naszych żądań.

Banki w dzisiejszent tego słowa znaczeniu 
zaczęły się tworzyć dopiero za Medyceuszów we 
Włoszech i ówczesny pomocnik urzędu ika banko­
wego, pełniący funkcye dzisiejszego ,.woźnego“ 
bankowego dostał tytuł „sconto**. Zadaniem jego 
było  prezentowanie i inkusowgn e weksli, zała­
twianie wszelkich czynności bankowych poza o- 
brębem swego banku zupełnie tak, jak to spełnia 
dzsiejszy woźny. Od tego czasu przeskoczmy 
Ikłflka wieków aż do chwili rozboju dokonanego 
na naszej Q:czyźnie.

U nas za czasów Kościuszki bankier Tepper 
w Warszawie postanowi przekształcić swój dom 
handlowy na stopę, odpowiadającą ówczesnym 
stosunkom, wzorując się na bankach włoskich i 
iiiem5eokkin.

Na 20 lat Przedtem nastąpił perw szy rcz- 
tr.or Polski, a Wiadomo, iż za czasów Rzeczypo­
spolitej tytuł „woźnego** mial urzędnik trybuna­
łu i masźlaółtcic nje mógł lego urzędu pastować. 
„Wczuty" taki musiał liznąć nieco prawa, ob- 
str7e’any był z życiem palestry. a doręczając po­
zwy lub ferując wyrok; „Braciom Szlachcie**, ha­
zardował nieraz swoje zdrowie, a nawet i życie 
w obronie „Pro dSgmtetę" Najjaśniejszego T ry­
bunatu.

Taki wypadek m iał miejsce w Lublinie w  r. 
1784, kiedy na wokandzie stała sprawa Ksawere­
go Braniłcklego, hetmana wielkiego koronnego 
kontra książętom Jabłonowskim o Lubomi i Li- 
sianike. W oźny Trybunału ferował wyrok T ry­
bunału na niekorzyść hetmana, tenże rozgniewa­
ny, -rozkazał żołnierzom deputatów połapać i na 
arkanis przyprowadzić.

Żołdactwo s ę rzuciło, lecz tuz w progu wo­
źny wydobywszy pałasz 'tak długo opór stawiał, 
aż io  jeden z X X . Sapiehów jako oficer wyższą

szarżę w znaku pancernym piastujący z rąk roz­
juszonego żołdactwą wyrwał.

Woźny posiekany lizał się kilka miesięcy, leci, 
przez swoje poświęcenie się ocalił życie deputat on 
znajdującym się w gmachu trybunału.

Widzimy z tego, że woźny musiał znać rie- 
tylko prawo, ale i sztukę kizyżową, bo i zwykły 
brat szlachcic o n eco bądź rw ał się do szerpen- 
by ,.łeb golić**.

Do zwykłyon posług jako to sprzątanie, pale­
nie w g-ubach, noszenie wody, byE używani wię­
źniowie lub jeńcy wojenni. Zaś w starościńskich 
urzędach do nadzoru byli używani pisarki (skry­
by), zaś do niższych pusług tak ’samo więźniowie 
i hajducy. Palestra i rejenci obówązywal: prakty­
kantów a raczej kandydatów- do tych zawodów, do 
pełnienia niższych posług.

Jak  wspomniałem, „Banków** w Pólsce nie 
było, próbowali Tyzenhauzy coś zakładać, ale to 
było raczej domem handlowym, na których brak 
nie można się było skarżyć. Jeden Tepper chciał 
cmś stworzyć i finansowo wspierał stronnetw o 

^atryotyczne, lecz już po klęsoe Maciejowickiej 
zobaczył się na pół zrujnowany, więc pierwotnych 
swoich zamiarów, .postawień a swego domu na 
s.opie ówczesnych wymagań bankowych nie do­
prowadził do skutku.

Tymczasem nastąp ł fcrzec5 rozbiór Połsfci. Stani­
sław  August został obdarowany koroną Jag  ello- 
•nów. N estety korona ta okazała się za ciężką 
d’a „Kró'a Stasia** 1 leszcze za jego życia cwo 
„Przedmurze chrześcijaństwa** zestalę z karty 
Durcsy wykreślone.

Cóż robią państwa zaborcze? M!n »  dekre­
tów  gwarancyjnych niszczą cały dotychczasowy 
ustrój Rzeczypospolitej, znoszą formy konstytu­
cyjne a zaprowadzają ..alsolutum domin u.n“, 
znoszą sądownictwo i administracye wi ik  >we a 
zaprowadzają swoje, idą ,,ukazy" z P eterA irg a , 
„Vcrodnungi" z Wiednia, a  „Befehle" z L e r lra .

Wszystko, co przypom ną polskość jest w y­
szydzane, dławione i poniewierane.

Niedarowano i „woźnym"* Austrya, która 
w czasie wiwisskcyi dokonywanej ra  żywem 
ciele Polsk'- nazywała sie jeszcze Cesarstwem 
Niem eckiem, miała „Arnstdi enerów“ i „Kanzlei- 
dienerów**. „AmstdSener" rozwoził pozwy i mu­
siał posiadać znajomość czytania i ptsan a, „Kan- 
zlefcjienei-** nie potrzebował n^węt umieć czytać, 
bowiem był używany do n ższyoh posług.

Wykonawcy „Verordniungów‘‘ p. Kaunitza 
przy kreowaniu urzędów na modle z W ednia. 
aby zohydzić polskość, swoich AmsfctFenerów i 
Krnzle dienerów nazywają po polsku „Woźnymi" 
i tytuł, który dawniej osnaczał figurę dość po­
ważną dostał się po rewindykacyi Rusi Czerwo­
nej i po przechrzczeni talkowej na 2 Galicye, 
drapichrustc m z pod cemn^i gwiazdy.

Wiadome przecież, iż najgorsze szumowiny 
nasyłano nam, autochtonów nie przypuszczano dc, 
niczego a za każde słowo a nawet za myśl groził 
Spielbeig i Kufstein. Tak samo było i w Rosy i, 
gdzie legiony kacyków  a w  Prusach landratów 
znęcały się ł walczyły ze sobą o rekord złamania 
nas.

Otóż ty  tur „woźnych" otrzymali cesarscy 
Arnts • i Kauzledicnerzy: tymczasem w latach 
1835— 1850 zaczynają się na bruku wiedeńskim 
tworzyć wielkie banki, starają się o stwarzanie fi­
lii w w ększych miastach państwa i stwarzają ta­
kie we Lwowie, gdzie za przykładem c. k. rządu

mianują Amtsdienerów i Dienerów po polsku 
„ woźny mi'*4.

My dziedzice tej z!emi nie mieliśmy ani kapi­
tałów ani inieyatywy ani ludzi, bowiem wypadid 
polityczne następowały zbyt ciężko jedne p.) dru­
gich. Rozbiory, konfederacya barska. Insuceko/a 
Kościuszki, epopeja NapoJeońska i z tern z*iązuue 
legiony Dąbrowskiego, księstwo Warsza.vs.kie, 
kongres wiedeński, królestwo Kongresowe, pow­
stanie lstopadowe, wiosna Ludów, powstanie 
styczniowe, me wspominam już o roku 1846. a ka­
żdy z tych peryodów w yryw ał, nam jdzieln cj- 
szych, ubożył nasze ziemiaństwo, zm ejszał nasz 
stan posiadania1 i c.,r.an'czał nasze m jśli i czyny.

Przyszedł jednak czas i na nas, zaczyna się 
tworzyć Bank hipoteczny, a wreszcie już za na­
szej pamięci 3ank krajowy. Jednak obie te h sty - 
tucye nie uznały za stosowne wynaleźć jak ś tytuł 
sw o je j. służbie, tylko idąc wygodnie za przykła­
dem K. u. K. Behórden i ś.adem filii wiedeńskiego 
banku, obdarzają swoją służbę tytui-m „Eoźr.y".

Później tworzące sie banki mają iuz urarty i 
wygodny szlak.

Ależ na miłość Boga, tytuł fen jest zrabowany 
urzędnikowi rolskiemu z czasów Rzeczypospolitej 
i my nie marny prawa tego ty*ułu używać.

Dcipóki rządy zaborcza siedziały nam na kar­
ku, siedzieliśmy cicho, dzisiaj jednak protestuje­
my gfośno, przeciwlko temu, komu innemu zrabo­
wanemu, a nam narzucanemu tytułowi, trzymając 
się tej zasady „te cudze nie grzeje", a także „ ie  
z cudzego konia i w środku kałuży trzeba zkizić".

Dzisiaj, kiedy Rząd Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolite] wskrzesza godność wojewodów, m może 
w skrzesić i kasztelanów i hetmanów i woźnych. A 
gdzież my wtenczas będziemy?

I jeszcze jeden ważny czynnik decyduje o ha­
szem p:stanowieniu, dzisiaj, ktokolwiek o*rze się
0 jakiś bank, choćby w charakterze pomocnika, 
dozorcy domu. dalej służący który froterką i 

| sprzątanie w lokalu bankowym załatwia, przed­
stawia się urzędowo i nie urzędowo jako wo*ny 
bankowy, a także służący sklepowi roszczą sotoij 
prelensye do tytułu woźnego.

My bankowcy zupełnie inny dział pracy ma­
my, różniący się o całe niebo cd pracy tej katego- 
ryi pracowników i z dumą mogę stwierdzić iż od 
27-miu lat, t. j. od chwili rozpoczęcia mo.ej ka- 
ryery bankowej, nie było wypadku, nie mówię 
zbrodhi, ale nawet zapomnienia się ze strony jed­
nego z naszych kolegów, eo nasze dyrekeye w 
każnej chwili mogą potwierdz ć.

Ponieważ wywoływano nas imiennie, często 
patryarchilnie przez „W y", a ®:e  rzadko despo­
tycznie przez „ty“ obdarzani jesteśm y estetam i 
„durnia, błaźnie", zatem zorganizowaliśmy się, by 
sobie wywalczyć prawa wszystkim obywatelom 
należne i minimum egzystencyl otrzymać.

Co sie zaś wyrazu ^ kon tysta" tyczy przyję­
liśmy ten wyraz d a t ego, bo pierwsze banki we 
Włoszech twoi zonę, dały ten tytuł swoim „wo­
źnym", nie przyjęliśmy ani „derk“, ani „lnka- 
ssent", ani „p bieracz", w szystke te nazwy by-*y 
na s oie obrad, lecz tylko ten tytuł, jako zawodo­
wy wybraliśmy dla bankowców.

„Ce te rum censeo Cartagiuam delendam esse* 
kończył stary Kato każde swe przemówienie. Tak 
samo i my kcrficząc każdą swą m rwę, wołamy: 
słowo „woźny" musi zniknąć ze słownika ban­
kowców.

Obrady nad wyborem tytułu odbywały się w 
porozumieniu z wiedeńskimi ko.cgami, przyznaję 
to lojalnie. Widzę już zdziwienie łaskawych czy­
telników i słyszę pytanie, dlaczego nie z war­
szawskimi?

Niestety W arszawa gnieciona pięścią Paskie- 
wiczów, Bergów, Kotzeshue‘ów, Apuehtinów i 
Hurków jako „Priwiślanskij kraj" nne miała i nie­
ma organizacyi bankowców, a my zawsze czer­
paliśmy kulturę z Zachodu, '

Sam autor w swoim artykule wymienia: „na 
s*.gpnie Stróże, zamiatacze stali i ró*ni „Amtsdie- 
■nerzy" zażądali tytufti woźnego". Dosł wnie c y ­
tują to zdanie, a więc sam podziela, nasze zdŁn!e
1 inoraln -e je popiera w kierunku zmiany ty­
tułu „woźny".

Włoskie pochodzenie tego tytułu uspmawiedF’.-- 
wia wybór, bo i doktor , J  dottore" jest wkże pc-
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chodzenia włoskiego, a mkt nie rzuca kamieipjm 
potępienia na ten wyraz.

Wkcńcu nadmieniam, że to Jest sprawa tyczą­
ca się Ii tylko zawodowych bankowców, a jeżeli 
nasze władze przełożone n c  przeciwko temu nie 
maja i na wniesiony metnoryai! z dnia 8. paździer­
nika ub. r. nie reagowały, zatem mieszanie $ię o- 
vób trzecich jest nieuzasadn onem.

Sądzę jednrk Iż szanowny autor p. dr. K. B . 
zadowoli się ma om wyjaśnieniem i zostawi „skon­
tystów" w spokoju. ■ - ,

Leon Zawalsk], skontysta uartk.

E k o ise ss ls fa .
Po uchwale sejmowej 

w sprawie walutowej.
Lwów 22. stycznia.

(Sp.) Uchwała sejmowa, wprowadzająca i do 
Małopolski ip tk ?  polską, jako przymusowy śro­
dek płatniczy, wywiera już obecnie wpływ ną u- 
kształtowanie się stosunlków pieniężnych, jakkol­
wiek nieopub! kowanie jej bezpośrednio Po przej­
ściu ucirwafy sejmcwesj uniemożliwiało zastoso­
wanie rysorów prawnych z wejściem w żvc;e u~ 
stawy owiązanych. Pierwszym skutkiem udhwały 
sejmowej b jla  oczyw iście zwyżka kursu marki 
polskiej, postępująca z dniem każdym. Cbarakte- 
rystyczną, jest atoJi rzeczą, iż mimo pewności* •*-- 
ka d zS mż istnieje, iż relacya marki do korony 
w yros’ć będzie 100-70 kursa giełdowt 1 prywatne 
Sb'te trzwmaja się j>on’żej w zmianko e*nej re lac ji, 
Tłumaczy się to dalszym, dotkliwym brakiem ió- 
foi*, który po udjwale sejmowej u.etylko. iż nie

zmniejszy} się, Jak przypuszczała W arszawa, ale 
przeć wsie z dniem każdym wzrasta. Bank*, nie 
posj. dając gotowizny koronowej, wypłacaja ijitż 
obecnie swym klientom w walucie markowej. O- 
czywiście powoduje to zarówno szereg utrudnień 
w iob wewnętrzn-em iunkcyonowaniu (przelicze­
nie, książkowanle), jak  i r.ieustająęe zatargi ze 
stronami, które niejednokrotnie odczuwają propo- 
zycyę wypłaty w m -1 kaciu, miasto w  koronach, 
Jako akt wielce ich krzywdzący. Na razie nie da 
się też odmówić racyi stronom, które potrzebu­
jąc  koron, zgłaszają się d ,  bunków tam zaś, o- 
trzymuią m -rki po kursie ł00:70, same zaś zmie- 
r.iać muszą te marki na korony na pokątnych gieł­
dach po kursie dla marki mniej korzystnym. Są to 
na razie pierwsze objawy nowego zarządzenia. 
W ejście w życtó w  lutowej uchwały s ejmowej 
pociągnie za sobą szereg komplikacji na każ-oj m 
kroku. Każda zresztą reforma walutowa przez 
czas pewien wprowadza w życie chaos, trudny 
początkowo do opanowania. W  o b ec..^ - 
ku dci-ącza się lo tego1 niesprawiedliwa reiącya, 
krzywdząca ogół —  okoliczność, która piocesu 
unifikacyi bezwarunko-w o n!c u>arvu.

Życie gospodarcze najbliższych tygodni przed­
stawiać będzie zatem pole ciekawych zjawisk, — 
zwł: szcza w odniesieniu do cer. rynkowych * ipbc 
urzędniczycnV  rahcmrczj ch.

Kromka „Ekonomisty''.
<Sp.) Z jrnsy, poświęcone] zagadntetóom na. 

Howytn, W  Drohobyczu wychodzi od dn!a 10 bm 
pismo codzienne „'Pejra/', zawlen-jące codzien­
ny statystyczny wykaz kopalń, produkcji i tłocze­
nia ropy. Pojawią się ono w językach Dolskim, 
francuskim, angielskim i nk mieckan.

(Sp.) Sprawa zakupu surowców dla polskie­
go przemysłu v, łókriczego. Ustawą sejmową z 9

m a 'a  z. r. przyznał Sejm  kredyt gwarancyjny w 
sum e 20 m-l-cnów funtów sterlingów dla prze-
mjisłowców włókienniczych na zakup zagranicą 
surowców oraz artjkułów  technicznych niezbęd­
nych do uruchom1 enia przemysłu wiókniczegtr. 
W  przybliżeniu połowa powyższej sumy kredytu 
n?iafaiby być użytą na zakupy iTa przemyski ba- 
wełn.anego, druga zaś połowa na zakupy dla 
przemysłu wełnianego. Jałt do:osi warszawski 
„•Przemysł i banci&P zdołano dotąd zrealizować 
zalediy e częściowo uchwalę sejmową o kredy­
cie gwarancyjnym. W  połowie września z.' r. u- 
dało się mianowicie przedstawicielom naszego 
przemysłu wełnianego zawrzeć z poważnymi do­
mem belgjiskbii transakcyę na wełnę na sumę 
200 milionów franków. Natonrast na zakup ba­
wełny nie zdółar.o dotąd poza pojedynczymi w y­
padkami wyzyskać krędytu gwarancyjnego, a to 
głównie dla braiku zaufania do nas u zagranicz­
nych banków i mporterów. Wobec tego utrwala 
się o-beonie w  sferach interesowanych coraz bar­
dziej przekonanie, rż najwłaściwszą drogą jest 
import surowców i półfabrykatów z zagrań cy  
•na warunkach spłacenia należności za nie wypro­
dukowanym z tych surowców i półfabrykatów 
gotowym towarem. W obec deprocyacyi ta& ztb 
waluty koszta robocizny i względna tan ość opa- 
łu stawowi dla zagranicy podnietę dc oddawania 
nam surowca dc pfzei óbki; przy tem zatrzymy­
wać moglibyśmy w kraju około 10—45% '.vyro- 
bów. gotowych. Konieczność nmżl:.w’fc .zybkiego 
zdobycia isurowców dr^gą wywozu zagranicę go­
towego towaru nabiera z dnia na dzim coraz 
■większe' aktualności, gdyż za kilka ‘ tygodni wy- 
cłercany zostanie zapas bawełny, którą w swo­
im czasie zakupił dla naszego przemysłu r?ącl, 
z chwila zaś, gdy +o nastąp5, pozostaną bez su­
rowca prawie wszystk c fabryki przemysłu włó­
kienniczego.

Tafe?le rozliczeń Ko m  ramii 1 Ó 6 0 M d o  n a b y c i  > w  d ru H a rn l

N n. JAEGERA LwSs. !l :jtóuh t fl
Z t  w iersz nnnp. 1 K  (1 M c), D ro b n e  o j J m i  od  w y ­
razu 30 h. (30 f ), tłu  Ł druk. 60 h. (60 f.) „ N a d e .ł ■* 
n e “. 5ub .N ek ro lo g ia * za V. srisz nonp. 3 K  (3 M -.)

LTOGŁOSZENIA K om unikaty  i po kron ics t a  w iersz  nonp. 5 K (3 Mleć 
D o (g ło sz e ń  n m :'s z c z a ć  s ię  m ająevch  w  num erach 
iw iąteczn -, s-> b jim ch  i n iećzielp . d o iic . ią  50 prc.

PC SADY IPRACS I
B iu r o  Ni m czyn w * -iej. M« d w , p) Akadem:c i 3, ro i 'e r  

w szelk ie siły  i au czycielsk ie , b  ny P o lk i, Niomici F ra n  
cu ekę rodow itą , zrrządi-zyi. o, k lucznice, rządców  .“eo­
nom  ów , leśn iczych , ogrod ników , w szelką słu żbą. P o ­
szu ku je nauczycielki (m atu ra sem inaryalna) Lwów, e i- 
uczycielk i ry su nkó w -m alarstw a fu rm ana, a lu rące  do 
w szy stk ieg o , ku c a rk i. 19524

B U j s u  P i l i ś i i w .  t r W i
ifl. Leona Sapiehy 1. 1.

pcsiulraje

6 - ;i i  c h . o p c O w
ds poiluj! kiiibnl 1 ho- 

Pcllcyl Pansfw o we],
P .aca  w;dług umowy, wikt i umie­

szczenie w koszarach. —  Zgł szający się 
mają być zaopatrzę..! w osobista legi- 
tymacye.

O k r ę g o w y  K o m - n d a n t :

I9?i8 W czyńskl w. r.

I C O L P O i l T E R Ó W
*» > r o u t o n : n  p  & azel poszu<cu]e i l e

rtaftyehftaiasł.
Z łaszenia do AaministraC''i .U azety Wiu- 

ćzer ej, 5okoła 4.

O b « j m Q
z miesiącem kwietniem posadę D> rektora dóbr, 
zarządcy lasów, kontj-olora-rachmistrza większego 
klucza lub poważniejszego przedsiębiorstwa w 
m ieście lub na prowincyi w granicach PolskL 
Biegły bllansista z kilkunastoletnią praktyką 
gospodarczą i Iasową, obeznany z budowtóctwe 
m it nictwem, niweiacyą ect. — Ref ek.uje się 
jedynie na posadę solidną i stałą. —  Zgłoszenia 
do Administracyi pod ,1 9  kwiecień 2 0 *. 19508

e KUPNC, SPRZEDAŻ, ZAMIANA ]
K a r t o *  e  stoarzniąto kilka w agonów  (nie zgn.łe) zą urn 

z ra r  Zai tąd D ó b r V v b ra n ó w k a . 19494

K ;tk a  d yw -rjów  persU ch do sprzeda i u. H andiąrze wy- 
l (uczeni. C 'te»ty nod .Dv'i> sn y  1 w  A dm . 9497

T a r < a a  Z gi try , m aszyna p arow u, kocioł, dom  m ie sz -a .- 
ny, b u d y n e : g o sn o d arsk  , bu dynek m aszynowy', znisz­
czony, k o ł - K ozw sdow a. okazy jn ie n aty ch m iast sp rred a  

P iło  " . L w  w, B>=torcg“ 4. 3030

P łu g  p aro w y  a n g ie is  i o .a z y jn e  do sp rzedam *. ,P h o t\  
Lw ów , B  to r c ę o  4. 3> >91

K ai u je  LOWisoCi polskie- francusk ie, niem ieckie az 
księgozbiory .L e k to r "  M ikołaja 23. 49091

S y p ia lń  e ,  Lreuensy, o tom any, k ą n ś p k i, sz  fy  ł ó i  a, 
sto ły , urządzania  kuch enne, b iu rk a  i in m  m eb e  ta n  o 
d i n 'b y c ia . „D o r-iteu nJ*. Sa -iieb y  8 k 1930 '

Z  | O Odu . w y j zd a  w łaścicie lk i do sńrzeuanm  .sklep 
»rożyw czy z re jonem  na k orzystn ych  w arunkach. W ił 
domo^ć w  A d m in istrac jo . 19385

W  s H e p ie  r-‘ j in o w y m , ul. -yb!i rewicza 23- J o  nabycia
cod ir  nie świeże ja ja  po K. 1 • 70. P rzy  wiąkszych ii - 
ścia  h zn.ezny ip u .it. Tamże m asło *i inne produkty 
w >  s fe. I 938j

3 io .a .o  e  jbr n ie  zup ełn i* nójre, prz dwoje».n> .ak~ 
teryał, na jed w ab  u, 1 90 I koron , o r t_  fu tra  m ilszo  w * 
piżmeici sprzedam , «'• D łu g o sz . 19, lew y p arter d *  
godz, 11 ran o . 19517

M a s z ż m  ręczn a  Dierśeieniowa, zaraz do sprzedania, uh 
K ącik  18, Kosow sk a . 19475

Dam to n ą  w ę d a  z d o staw ą i p ieniądze za d obre m ary­
n ark o w e u b ran ie  na szczu płego m ężczyznę. D o Admr> 
n istracy i pod „G . W .* 19474

Do sprzedania c e ra ta  r iżow a, przedw ojenna, m etr  
3 0 3  kor., o głąd ać o d  godziny 2 -  4 , ulica S apiehy  47 a . 
p a rt  r  na lewo. 1 9 5 1 9

Pianino berlińskie sprzedam . —  K opernika L 2 6 , parta
1948h

Do sprzedania
dywan perski większy i dywanik ręcznej roboty, 

nadzwyczaj efektowny. 
JA R O SZ E W S K I, H andel starożytności, Lwów, 

ul. Rom anow icza 9 . 19516

PRASKI PŁASZCZ
modny, bardzo eleyancki oicąryjnie sprzedam , -dicp Sy- 

kstu ska 1. 4.
Dependance HOTI L CITY N r. 2o, od godz. 10 do 

1 I od 4 da 7 po poł. 19470

SPRZE9A2 DRZEWA 
=  OPALOWEGO

L A3śtNCGD I ŁUPANEGO p o  cen ach  ma­
ksym alnych s  n aty ch m iastow a d o staw a

A R B O & *
BIURO ZAMÓWIEŃ: 3404

Ul. U6W 4^X9ECQ i. 4, I. plAtro

99

r a m ie n ic a
2 piętrową, sio eczr» z ogro-jiu, dochód roczny przy 
prswie prz dw<-jjn iyc'’ czynszach 2fl., 0 0 K, za 410.L93 
kor. do sprzedaniu- W hfad o k o ło  33C  !'O0 b o t .  
Zgłoszenia nocł .LO S*, Eiure ogłusz, ń B i u . {■ a. Lnó w .

al. Kośdurttki t  2. 19S15

i
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B O F N K . A Ł I T B R A O K . O  -  S A T Y R Y C Z N O  -  
tt I W  P A S A Ż  M I t V O L * A S C H A  ~ W

Od 24 bm. Początek o godz. 8-mej, koniec o 10-.ej.
-  P O  P R Z E D S T A W I E N I U  K A B A R E T  
2 Wstęp na przedstawienie 20 K, na Kabaret 10 K. $$

gj MIESZKANIA, LOKALI, S K L W f|

P r k ó j  m a ły , „m eblow any, ’  ośw ietleniem  i usługą za 
opłatą w całości lub k  części prow iantam i —  zaraz  
łio wynajęcia. Bliższa w iadom ość: B iuro w ęo lu y e , Ko* 
pernika 22, I p. 19378

SOU k o ro n  miesięcznie dam za pokój kawalerami am eblo- 
wzny z  zupełnie osobnym  w chodem , cen tra , nem  
ogrzewaniem tylko w  śródm ieściu, pod .h a fc ia rz *  do 
Adm inistracyi. 19507

Owd lub trzy  pokoje z  przedpokojem , lub dw a do trzy  
pokoje z  kuchnia, z  elektr. i g azćm  poszukuje ię 
Zgłoszenia pod sLe H eraz* do A dm . 19457

P u  Szokuję pokoju um eblow anego z  opałem , elektryką, 
w pobhż Akadem ickiej, ogłoszenia pod  .P ro w ia n ty *  
biuro B iu ck a, K ościuszki 2 , w ynagrodzenie w p * 
w iantach. 19514

S z u k a m  pokoju kaw alerskiego z  osobnem  w ejściem , w y’ 
.kw intnie umeblow cg  z  centralnem  lub bez central*  
nego ogrzew ania. D obrze zapłacę. Xgł szenia „Przem y* 
atow icc*. do  biura ogłoszeń B ru c lu , ul. Kościuszki 2-

1 9 5 n

E ROZMillTl 1
Ważne dla Panów! K apelusze męskie filcowe, słomko­

w e i panam a, przerabia na najnow sze form y Pierw sza  
: Krajow a F abryka ka d u s z y  Rudolfa N euw cita, Lw ó v, 

B ało ow a 9, w łasny gm ach fabryczny. 19274

T ap fcetS fcie  ro b oty  przyjm uje M achaiski, ulica Sa- 
ie >y I 4 1 . 19450

Pozw alam y aobie p od ać na poniższy adres, i e  udało 
się .ium urządzić Dom kom isow y, k tóry  załatw ia im p o r t  
i e k s p o r t  wszelkich tow arów  i f .bryk* tów  do w szyst­
kich krajów  europejskich. Jed en  z  naszych specyalnych  
O ddzisicw  zajm uje się wyłącznie s p rz e d a ż ą  “ rfir.akÓ W  
w te ’o b o cz n y ch  i nar ęd zi p re cy z y jn y ch . —  U praszam y  
W . P . przy każdej zdarzającej się okoliczności o posłu­
giwanie się aaszem  zastępstw em , k tórego  z aicrupulatną 
sum iennością ku zadowoleniu W . P- wypełnimy.

Poszukujem y też pod korzystnem i warunkami a g e n ­
tó w  W kraju na sprzed- ż naszych w iertaków  w ielobocz- 
nyeh i narzędzi precyzyjnych. —  R efie .tartci obeznani w  
branży m aszynow ej m ają pierw szeństw o. 19512

C zęść tyi h specyslności m ożna już tera z  ogląd ać  
w  G dańsku w  hali przem ysłow ej.

IffiZDY rHŁHEZ MUSI PumiWC. 
21 TUTKI I BIBUŁKI CYUAREfOWE

USOLALI
I SA N A J U M U

ś p e c y a l n o f ć :

merlam f ittM  I narzędzi! myzyjne
GDAŃSK, H o lz m irk l 5 ,

irt«awlaiBino»; fi Rosner, m irim?ia4l,

!c  loiraj] w: tyi Pafislwow. ne Down
ogłasza niniejszem

li O N K U R S
<ło przeprowadzenia 19437

a a p r s m  wodociafiów
■ paciu Palcyl FaAsf iroarej.

Przedsiębiorcy m ają jawić się oso­
biście na miejscu do końca stycznia 1920  
roku celem skonstatowania p o trzeb n ej  
napraw y i wniesienia oiert.

K o m an d a o x r ą g .
POLICY! PAŃSTWOWEJ WE LWOWIE

ulica L "o n s Sapiehy liczba 1.

Ir. Umila Migi Pad.tm we Lh wie.
L 521.

Lwów, dnta 20. stycznia 1920.
Okręgowa Komenda Pollcyi Państwowej we 

Lwowie zawrze umowę z drukarnię co do

dostarczenia  d ru k ó w
oraz rozkazów tutejszo] JfipM ENDY.

Oferty w tej spratie m ż̂na ' wnosić co­
dziennie do Okręgowej Komendy Policyj Pań­
stwowej we Lwowie, ul. Leona Sapie iy L i  — 
naj późn ej do dnia 31. stycznia b- r. w godzi­
nach urzęJowych między 11. a 12. przedpołu­
dniem, gdzie można otrzymać b l i ż s z e  wyja­
śnienia. 19'89

Okręgowy Komendant: 
___________ W i c z y r t s k l ,  w r.

m m i i
B  WIGIERSKIE I AUSTRYACKIb BI 
B PO NAJNIŻSZYCH CEMACH P9UCA BI
B  H a n d e l  H e r b a t y  i K a w y  Bi

EDMUNDA RJEDLA
RUTOWSKiBGO 3L W I LWOWIE, R

B O . I I B B D suanaa j

l a a a a a a o a

i
P O LSK IE

H
T .  A  1 7 U 5

Zarząd g t.: w Krakowie, Sławkowska 1. 
Oddziały: Warszawa, Lwdw, Sosnowiec.

k a p it a ł  a k c y jn y  k  io,ooo,t>oo.
A dres d li  a r e n  d a  Z a n ą d a  głów nego i oddzia­
łó w : .T O h A K  —  Telefon Nr. 20— 78 i ł l -  18.

Rachunek bieżący: Bank kra,ow y, K raków , Lwów; 
Bank P.-zemyałowy, Kraiców, Lwów. Bank Handlo­
wy w  W arszaw ie P . K. O . W arszaw a Nr. I 40834

DZIAŁ MASZT;! r o l n ic z y c b

DZIAŁ WĘGLOWY 
DZIAŁ DRZEWNY 
DZIAŁ BUDOWLANY 
DZIAŁ ŻELAZNY
fśanci Ina R ep rezen tacy . hut śląskich *

galicyjskich.

DZIAŁ ROLNICZY 
DZIAŁ SPOŻYWCZY

a a a a K a a a a a u a a a a o B

$
Gramolony l ptyly
N A T A N S E E L

LEG IO N Ó W  43. 2 160

SOW.TE HONORARYUM
B c le k ty w o w i (-wce)

za w y ja śn ia n ia  sp raw y.
Zgłoszenia p~d „SPRYT* do biura ogtosztti M-

C Ru C K  A, L w ó w , K o ściu sz k i 2 19 j0 I

gsi dale pieniądz 
ttaflnttuai 
« M h M a s ' 
i „Porannej'*.

i f C L A M A
U  M i  l i l i i  i

CZAS 
ODNOWIĆ 
PtłZEDPŁATĘ!

FABRYKA HASZY li I WAGONÓW

L. ZIELENIEWSKI
W KRAKOWIE, LWOWIE I SANO KO
Rok za ład. 1804. TOWARZYSTWO AKC. t m u r i k

O d d z ia ł !. BODOWA M \SZTN: M a*—
ny parow e, pompy, M lazyny ■ ode  
ciągow e, kom presory i t  p.

O ddział IL  K O T L A k N Iit K otły ca ro ­
we róż-.yeh system ów  i wielkości.

O ddzla* II I . SODOWA M O S I Ó W  
1 K O N S TR U K C TI ŻKLAZNYCiL- M y  

r t j  kolejowe, drogow e, kon .trukeye  
dachow e, hale targow o.

Oddalał IV. bUDuWA WAGONÓW: 
- agony osobow * i tow arow e, wszel­

kich typ  'iw, C y i erny, ffo ty d la  tram ­
w a jów  elektr. i konnych V ó : ł i  dla 
kolt ick polo w. .leśnych i g ó im cs-eh

O d d ział V 0Q L * WA <N*A Ż 3L A C 4
I M ETA LI. Odlewy budowla ne i ma­
szynow e podług wla nych luh nade­
słanych modeli do 10 c i j  tan  w  je­
dnym kawałku.

O ddział VI. BODOWA S T A T K Ó W
S tatk i rzeczne, parow e i m otorow e, 
łodzie^ ba ;ry lądowe i rzeczne, p a ­
row e i m otorow e. 173;  J

. B A f l R Y  L Ą D O W E

. d l a  c i a n :  Ń.

| O ddział Vl!.M A5ZTi4 r  W I4 TN ICtE. 
K TŁ . ,  W ł t T - i  1 ŻOitAW.E.

Z A S T Ę P S T W O  d la  u rz ą d z e ń  -  C  * 1 A  D f ? » »  S p o łk  h a n d l.-p rz e m y s ło  
n a f t o w o  -  w f e r t n l c z y c  », ł j  u a  ł b i u r o  In ynł - i r śki .
K r a R ó W i  u l  Z w i e r z y n i e c K a  t .  3 0  o z  T e l e f  - i i  3  > 7 6

N akładam  „Spółki •kcgiuei w y d a w m o e T .
Drakami kmrtkl d ra k *  - w i  vh w J  al M a h  A

JL E jk m i  
I  i WA I l l

Dr. R O O ER  BATTAO H 4 
JE R Z Y  K O t U J U U


